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Zabierając ponownie głob w tej tak szeroko 
i tylokrotnie! już omawianej spraw ie, chcemy 
zwrócić uwagę na jedną jeszcze, dotychczas nie- 
poruszaną jej stronę. Mamy na myśli zarobek 
u b o c z n y  nauczycieli ludowych, n. b. zarobek 
godziwy i nie przeszkadzający ,m równocześnie 
w należytem spełnianiu czynności i obowiązków 
zawodowych.

0  tego rodzaju s a m o p o m o c y  chcemy 
właśnie klika słów dzisiaj pomówić, wskazując 
równocześnie naszym wiejskim i małomiejskim 
pedagogom jeden z najlepszych może środków 
tej samopomocy.

Otóż, jak nam wiadomo, zarzuconą jest dy
rekcja poczt petycjami o kreowanie nowych 
urzędów pocztowych. Petycje te, po naj
większej części uzasadnione musza być czę
stokroć odrzucane, z powodu braku kandydatów 
na posauj o poborach wynoszących, przeciętnie 
200 zł. rocznie, a zatem tak niskich, że nie 
mogą wystarczyć na utrzymanie pojedynczej 
osoby, choćby o najskromriejszy ch wymo
gach.

W obec tego stanu rzeczy stara się dyrekcja 
poczt —  uznając rzecz/w isłą potrzebę stwarzania 
nowych urzędów pocztowych, a nie mogąc z dru
giej strony, wobec istniejącego systemu, poborów 
podwyższyć, — posady takie nadawać ludziom, 
mającym już stałe jakieś zatrudnienie, nie prze
szkadzające należytemu pełnieniu funkcyj po
cztowych, które przy mniejszych urzędach i tak 
nie zbyt wiele wymagają pracy.

Korzyść ztąd podwójna —  primo dla skarbu 
pocztowego, gdyż dochód z takiego urzędu choć 
nieznaczny, zawsze przewyższa wydatki — se-
cundo dla odnośnego funkcjonarjusza, który za
nieuciążliwą pracę pobiera pew ien dodatek, umo
żliwiający mu w znacznej mierze egzystencją. 
Tą myślą powodowany zarząd galicyjskich poczt 
i telegrafów wszedł w kontakt z władzami kole- 
jowemi, które rozważywszy korzyści tego pro
jektu, dozwoliły naczelnikom pomniejszych stacyj 
kolejowych pełnić obok służby rncha. t, kże
służbę pocztowa,

A le jest wiele miejscowości, n.e leżących
jj?zy szlakifuh kolejowych, których mieszkańcy 
domagają "wałtow me kreowania urzędów
pocztowy czasach w kilku
takich ir ~ ^oczty, a
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ną. Jak wiemy, dyrekcja poczt jest w
padkach nader względną i skłonną do wszelkich
możliwych nstępstw.

Jak nadmieniliśmy wyżej, kilku już nauczy
cieli, podejmując się obowiązków pocztmistrzów, 
poprawiło znacznie swój los, gdyz aodać i .a  imy 
ie pobory pocztmistrza w miarę prosperowania 
urzędu po pierwszym już roku jego istnienia — 
z nrzędu mogą być podwyższone.

Prawda, że nauczycie", pełn iący podwójny 
urząd, znacznie więcej musi pracować, ale któryż 

8  z nich nie piacuje po za szkołą, aby zapewnić 
jaką taką egsystencję sobie i swoim najbliższym?

Baocz prosta, że trudno wymagać od zarzą
du pocztowego, aby sam wyszukiwał kandydatów 
na pocztmistrzów i narzucał się im z posadami, 
ale mogliby w tem pośredniczyć właściciele ziem
scy, starający się o zaprowadzenie urzędów poczto
wy ch, przez co zyskaliby wdzięczność nauczy

c ie la  i dałaby się znacznie łatwiej utrzymać pod
ówczas owa tak pożądana harmonja między szko- 
•łą a dworem. M ogłyby z równym skutkiem za
jąć się tą kweBtją rady szkolne porozumieć się 
* krajową dyrekcją poczt, która z pewnością nie 
odmówiłaby swego poparcia.

Sprawozdanie z czynności „Macierzy 
Polskiej* za rok 1891

podaie ni/ędzy innemi następujące szczegóły. ;
Na czele „ Macierzy “ stoi jako je j kurator 

ks. Eustachy Sanguszko, marszałek krajowy, a 
jako jego zastępca ks. arcybiskup I. Issakowicz. 
W  radzie nadzorczej zasiadają : Dr. Józef Ma-
lp t 1 rA ł-^ łr  n .  n X_ * L 1  A 1 T *•jer, człongk izby panów i były prezes Akademii

awśc 1 "  ■um iejętnie i ; hr. W ładysław Koziebrodzki, poseł 
eimowy i deputowany lo rady państwa ; książę 

Andrzej -Lubomirski, ordynat przeworski i kura- 
- zakładu narodowego imienia Ossolińskich, 

nakoniec w charakterze zastępcy ks. infułat Fe
liks Zabłocki.

W radzie wykonawczej „bezustannie czynnej 
i Ka-ządzaj.ącej bczpuśrednio wszystkiemi spra
wami M acierz ;- (§. 14 statftu) pełni obowi r.ki 
prezesa dr. Antoni Małecki, czronek izby panów ; 
jego zastępcą je s t  pan LeoncjuBz Wybranowski, 
wCściciel dóbr ziemskich, a w skład członków 
*dy wykonawczej wchodzą pp. prof. Jan Am-

mowv' H Wma^ Bław Bełza- profesor i poseł sej-
denl7 S k ? ilat’ P°8eł Be.imowJ dr. 11  
p .n  W ł» d y , la J 'T ,I,',cókir' k- ‘ 0r “ k“lr leinicsej

p « t s * w w jś ik 1,̂ r  -  " * 4 h
Obok tych obu rad „Macierzy"", osobno zor

ganizowane jest biuro rozprzedaży iei w\v~ 
dawnictw, na którego czele stoi czDnek rady 
wykonawczej p. Amborski, sprawujący i tę fun- / 
keję bez żadnego wynagrodzenia, dodani mu zaś I

są do pomocy płatni fur kcjonarjusze: pp Józef 
Bałaban, jako sekretarz administracyjny, Tadeusz 
Torosiewicz jako rachmistrz i woźny Feliks 
Głowscki.

W  długim, już przeszło 50 publikacyj liczą
cym szeregu wydawnictw dotychczasowych, nie 
-spuszczano nigdy z oka najpilniejszych potrzeb 
praktycznych ludności wiejskiej i mał t m iejrkiej: 
z drugiej strony miała „Ma ierz"" zawsze na u- 
wadze i cel główny swego działania, rozbudzanie 
w niej szlachetnych popędów i zaszczepianie po
jęć, na gruncie rebgii, moralności i miłości oj
czyzny opartych. Książeczka o Konstytucji 3. 
maja, rozeszła się w 2. wydaniach w jednym ro
ku, a „P ar Tadensz"", w przeciągu 3 lat sam je 
den rozszedł się w liczbie czterdziestu tysięcy 
egzemplarzy.

Tożsamo zadanie, zgodne z duchem krze
wienia prawdziwie narodowej oświaty, stara
ła się również spełniać i redakcja tygodnika lu
dowego „Niedziela", subwencjonowana przez 
„Macierz Pulską ‘ i zostająca pod ją kontrolą.

„Kalendarz Macierzy"" rozszedł się w ubie
głym roku w liezbie 3 300 egz. Redakcją jego 
zajmuje się stale p. Bełza.

W  roku 1891 wydano uownych i w powtór
nej lub trzeciej edycji, 7 publikacyj, w łącznej 
liczbie 52 d0Ó egzemplarzy, a 514. arkuszy 
druku.

Zaznaczyć wypada, że „Macierz Polaka" 
sprzedaje swoje publikacje po tak niskiej cenie, 
że nawet po wyczerpaniu całego nakładu wraca 
się zaledwie połowa wyłożonych na honorarja, 
druk, papier i oprawę wydatków.

W  ubiegłym roku majątek „M acierzy" 
wzrósł o 2.613 zł. 81 ct., weszła bowiem „M a
cierz" nareszcie w posiadanie zapisu, legowanego 
przez ś. p. Tomasza Bodziocha, włościanina z pod 
'Yojnicza i uzyskaay stąd kapitał wcieliła do 
funduszu żelaznego

Niedobór budżecie w kwocie 1.907 zł. 
tłumaczy się okolicznością, że utrzymywano dwa 
pisma, których subwencja wynosiła razem 3.000 
i ł  , a zatem więcej, niżeli połowa udzielonej 
przez Sejm subwencji; niemniej 1 tem, że nale
żało niezapłaconą z r. 1890 należytość drukarni, 
w kwocie 48 7 zł. z aochoaów r. 1891 pokryć.

lo rasp o n d en eia .
Paryż 28. marca.
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-" ° j-t  "-asną królowe. Sprawiedliwość każe 
mi przyznać, że królowa hal była równie dobrze 
przyjętą przez publiczność paryską, jak jej ko 
leżanka z pralni paryskich. Dzięki wspomnie 
nioru z „Córki pani Angot" char przekupek przy
czynił się wielce do urozmaicenia defilady, akcen
tując jej stronę hamurystyczną.

liuch na ulicach przetrwał do późnej nocy, 
a w godzinach przedpołudniowych walka confetti 
była tak ożywioną, że wieczorem plac opery 
wyglądał jak pokryty śniegiem. Niedawno co 
przeniesiony z Nicei conjetii otrzymał jnż prawo 
obywatelstwa paryskiego. Trzeba było widzieć, 
z jaką odwagą wytrzymywały Paryżanki »zturm 
przechodriów, zasypujących je  temi papierowemi 
pociskami, wei > kajać cm i się nicdy8kretuie we fałdy 
sukien, lin więcej która miała na sobie tych o- 
znak kotyljonu ulicznego, tem więcej była rada 
z święta — j /  przechodniów. Sprzedawcy tych 
motylkowych pocisków musieli porobić zuakomi- 
te interesy, gdyż już dziś obiecują nam dostar
czyć ich przy pierwszej okazji nietylko w ilo
ściach, mogących zadość uczynić najwyższemu 
zapotrzebowaniu, ale w dodatku przyszłe confetti 
mają być koloiowo. A żeby dać doz ód gustu, 
trzeba więc będzie dobierać kolor rzucanych 
confetti do koloni sukni czy okrycia damy, a 
pod tym względem, io jest pod względem gustu, 
Paryżanki są bardzo wymagające. Sztuka podo- 
1 ania się im zostanie więc jeszcze bardziej utru
dnioną.

A  anarchiści ‘i Niestety wybuchem na ulicy 
C l i c h y  przypomnieli się tutejszej opinji pu 
blicznej daleko wcześniej, aniżeli to można 
było przypuszczać po surowości świeżo co prze
ciw nim uchwalonego prawa. Lmiejętnem przed 
stawieniem kwestji prasa tutejsza potrafiła uspo
koić opinję publiczną, zaniepokojoną popi zednie- 
mi zamachami, a energja, której dała dowód 
policja w wytropieniu ich sprawców, wzbudziła 
na nowo ufność w siłę obecnego rządu. Nie
doszły zamach na życie prokuratora Balot ni
weczy owoce tych usiłowań. Przypomnijmy so
bie, że jesteśmy w przededniu właściwego se
zonu paryskiego, na którego powodzeniu .zależy 
tysięcznym rodzajom przemysłu nadsekwańskie- 
go grodu, a zrozumiemy taktykę tutejsze] prasy, 
która całą odpowiedzialność za szereg wybuchów 
składa na głowę „jednego" anarchisty, Ra- 
vachola. Wątpię jednak, żeby pomysł ten ma
jący na celu negowanie zorganizowania się anar
chistów, został przyjęty przez opinję francuską 
bez dobrodziejstwa inwentarza. Nikt nie weźmie 
n 1  serjo tej legendy, której nieprawdopodcbień- 
*two rzuca się w oczy. Zamach na prokuratora 
Bulot, który obwiniał oskarżonych podczas roz
prawy sprawców zaburzeń 1. maja następujący 

'tf.ąraz po zamacLuT na bulwarze St. Germain, 
skierowanym przecinko domostwu prezesa Be- 

k

noit który przewodniczył tymże obradom, jest 
wymownym dowodem istnienia planu z góry za
kreślonego. Nikt również nie przypuści, ażeby 
obmyślenie tego planu jak i jego urzeczywistnie
nie, mogło być dziełem jednego, a choćby na
wet i izolowanej grupy anarchistów. Coraz bar
dziej staje się widocznem, że zamachy obecne 
ą niejako preludjum obchodu 1. maja. Tajny 

komitet anarchistów odgrzebując d 0<x faęon 
reminiscencje z przeszłego 1. maja dziś już ei- 
ska burzoazji rękawicę za przyszły obchód 
tego rzekomego święta pracy przekształcającego 
się w święto zniszczenia. Rzucona rękawica zo
stanie podniesiona przez rząd. Od energji, jaką 
wykaże w tej sprati :e, zależy egzystencja mini
sterstwa Loubeta. W  imię pairjotyzmu dzisiejszy 

o l t a i  r wzywa rząd do dobrowolnego usunię
cia się, jeżeli się nie czuje na siłach do tej 
nierównej* walki. W obec dzisiejszego usposobie
nia opinji rząd znajdzie parlament arną większość 
na wszelkie najskrajniejsze nawet środki za
radcze przeciwko dziełu zniizezenia.

Obok akcji rządowej zaczyna się zarysowy
wać akcja pry wat na. Dzisiejszy Evenement pu
blikuje list jednego ze swych abonentów, żąda
jącego organizacji gwardji cywilnej do walki 
przeciw anarchistom. Sześć niewinnych ofiar za 
machu z ulicy Clichy są widomym dowodem, że 
jeżeli w poprzednich zamachach nie było ofiar 
z życia ludzkiego, iest to jedynie rzeczą trafu. 
Pierwszy maja przyjął na nowo swój fantasma- 
goryczny charakter dla burżoazji paryskiej, go
towej dziś pod chwilowym wpływem ostatniej 
eksplozji przywdziać szyszak i wziąć miecz do 
ręki, aztby zwartym szeregiem iść na wspólne
go nieprzyjaciela. Może się zlęknie tego szczęku 
broni ?...

Potrzeba było całej grozy wczorajszych 
wypadków, ażeby odwrócić uwagę Paryżan od 
debiutu ks. rektora d Hulst podczas onegdajsze- 
go posiedzenia izby. W  ostatni b  czasach hasło 
krańcowej lewicy, dowodzącej, że dla obecnego 
rządu we Francji le peril ett d droite zdawało 
się sprawdzać. Eksplozja wczorajsza służyć bę
dzie za udwet dla prawicy, chętnie łączącej po

dojęcie radykała z pojęciem amu-ebisty, ażeby 
wieść, że le peril est a gauche. Nie pozostałe nic 
innego partji centrum, jek  nioad słuszność obu 
przekonań 1 n^rzetH siv rówLieł kra&uowoj lewL 
°y> i*k i krańcowej prawicy. Przyznać nawet 
należy, że polityka tej ostatniej, odnośnie do 
kwestyj kościelnych, przyjęła tak zaczepny cha
rakter, że rząd będzie musiał prredsięwztąó ca
ły  szereg środków obrończych. lnt< rpelauja ra 
dykalnego deputowanego Chassńing, dała mini
sterstwu sposobność oświadczenia się w tej kwe- 
stji, jak  również posłużyła ks. rektorowi d’Hulst, 
by uał się pozna'6*, jako mówca polityczny.

Szczegóły interpelacji Chusaamga muszą jnż 
być znane czytelnikom, przypomnę łiąc tu tylko, 
że chodziło interpelantów i o wywołanie enuncjacji 
rządowej i izb^ w sprawie poruszania kwestyj 
politycznych z ambon kościelnych. Skandal, ja 
kiego był widownią kościoł Saint Merri, gdzie 
przyszło do bójki na pięście między zwolenni
kami teoryj, wygłaszanych prze* O. Jezuitę Le- 
moigoe a jego repnblikańskieiui słuchaczami, za
kończył się "nterwencją komisarza policji. Też 
.̂ame sceny powtórzyły się następnie w innym 

kościele paryskim »w J  >zefa. Wspomniane ka
zania O. Lemoigne by ły  rodzajem odczytów po
litycznych, których program b y ł z góry okre
ślony. o ozem pouczał prospekt z zaproszeniem, 
rozsyłanem do parafian. Interpelujący deputowa- 
ny przytoczył nawet jeano z takich zaproszeń. 
Mowę swą zakończył zapytaniem nowego mini
sterstwa, jaki jestjęgo pogląd na to podniesienie 
kwestyj politycznych z ambony, traktowanych 
z punktu Widzenia wręcz przeciwnego rzeczy- 
pcspolilej

Zakończenie to zdawało się powoływać pre
zydenta ministerstwa do zabrania głosu. Licznie 
zebrana publiczność przyjemnie została zdziwioną, 
że prezydent izby dał głos X . d/Hulst. Po sakr„- 
tuentalnein Ja parole cet d M  d’Hulst'1 nastąpiła 
chwila nati,*onej uwagi. Następca bisaapa Frep 
pela, na którego barkach spoczywa obecnie obro
na interesów kościoła wobec najbardziej demo- 
kratj eznego społeczeństwa Europy, jest znakomi
tym djalekty kietL Początek mowy nie był pozba
wiony nieuknioncj przy k ażdy ji pierwszym wy
stępie ( mocji. Wszakże szybko przyszedłszy do 
siebie, X . d'Hulst za władnął przedmiotem, posta
wiwszy go we właściwem świetle. Przemawiając 
w sprawie kwestyj politycznych w kościele, z urzę
du niejako musiał jej bronić. Teza X . d ’HulBt da 
się slreścić w sposób następujący: k a ż d e  •&- 
g a d n i ę c i e  p o l i t y c z n e  d a  s i ę  a p * 4*w a ' 
■li ć d o  k w e s t j i  m o r a l n e j ,  a w i ę °  j a k o  
t a k i e ,  n a l e ż y  do  p r z e d m . o t ó w ,  n a d a j ą 
c y c h  s i ę  d o  t r a k t o w a n i a  z a m b o n y .  
Teza to ściśle doktrynerska nie mogła znaleźć 
Uznania wobec izby, która w interpelacji Chaseain- 
ge chciała vi izieć jedynie stronę polityczną 
podniesionej kwestji. X . iLHulst przerzucił się 
szy bko z tej trudnej do obronienia tezy na wdzię
czniejszy teren rozróżnienia idei republikańskiej 
od idei rewolucyjnej. Ta część mowy, przerywana 
częstemi oklaskami dała sposobność x. rektorowi 
do bar izo wyicownego określenia stanowiska du
chowieństwa francuskiego, które w przyszłości 
może uznać formę rządu rzeczypospolitej, ale 
nigdy nio podda się pod jaizmo wymagań rewo
lucyjnych. To racjonalne postawienie kwestji było 
nie na rękę lewicy Deputowany izby Pichon po 
raz trzeci sprowadził poruszoną kwestją na nowy 
teren. Skorzystawszy ze sposobności, że jeden z 
atakowanych mówców kościelnych był poddanym 1 
angielskim, zażądał jego wygnania po za granicę 1 
Francji. Wystarczyło „mu przytoczenie kilku I
ostępów % kajania O. JTorbes, w którem tenże '

zaatakował armję francuską, ażeby przeciągnąć 
na swoją Btroaę usposobienie większości. Zarzuty 
propagowania niemoralności między rekrutami

Firzez ich Btarszych kolegów mogą być słuszne 
ub nie, ale we Francji armji* uchyla z pod 

krytyki stronnictw Przekonał się o tem U. Forbes. 
k to .y  w d air jutrzejszym zostanie w yda jn ym . 
Interwencji deputowanego Piohon przeważyła na 
szali Porządek dzienny, przyjęty przer Izbę, znie
wala rząd do kontroli nad wszystkiem tem co 
•ie dzieje 1 mówi się * kościele. Lonbet zgodził 
się na ten porządek dzienny równie dobrze, jakby 
się zgodził na wręcs przeciwny. Ten Fr«ycine* 
be* talentu zawsze będzie chciał tego, csegfr bq- 
dzie chciała izba. J. Suski,

K U O N IE A .
Kalradarz. Pomednałek (4 Izydora. Wnhod 

wońoa o godzinie 5 . minut 40, aźohód o godzinie 6. 
minut 28.

Nekrologia. Alojza Ambross H e c h t e n b e r g  
zmarła w 77 roku życia we Lwowie. —  Zygmunt 
S i t k i e w i c z, kasjer dóbr Romana hr. Potockiego, 
w u urowicach, zmarł d. 1. bm. w Kurowicach, 
przeżywszy lat 51.
Iżl Bar. Cesarz udz elił * prywatnej swej s*katułj 
gminie Berehy dolne, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 zł.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
komisarza inspekcji leśnej w Krakowie Aleksandra 
Nowickiogo, starszym komisarzem lasowym.

Bohaterami dnia s% obecnie n Paryżu komi
sarz policji Dresch, który aresztował Ravaobola i 
1 elner a Herot, który go wskazał władzy. Dresohowi 
składają gratuiaoje liczne deputacie. Noszą się nawet 
z zamiarom urządzenia bankietu na jego cześć. Kel
ner d'Herot otrzymuje liczne pud&runki i — listy 
z pogróżkami od anarchistów.

Zjazd koleżeński W dniu 5. czerwca rb. od
będzie się zjazd wszystkich byłych uczniów szkoły 
rolniczej ozernichowskiej, którzy od założenia szkołr 
po dziś dzień do niej uczęszczali. —  Blłża jeh szcze
gółów zjazdu udziela p. Franciszek Sniiszkc w Krzy
żu pc w. Tarnów.

Z powodu wyjazdu dra Gustawa Hnyl iga de 
Hayligen, radcy dworuj na stały pobyt do Wiednia, 
udri: się iriege dm» r .stegc dyrektorowie
Banku hipotecznego M. Lazarus i dr. Alojzy Rybkiki, 
wraz z wiceprezesem - rady nadzorczej dr. Czajko
wskim, celem złożenia podziękowania za 20-letnie 
pełnienie obowiązków komisarza rządowego w Baska 
hipotecznym.

W dowód nsnania ofiarowano p. Hayligowi 
wspaniale oprawne album z fotografiami wszystkich 
członków rady nadzorczej i dyrekcji. Albom wyko
nane zostało w znenvm zaszczytnie zakładzie arty
stycznym p. Wierzbickiego.

Przygotowania do rautu, który urządza w po
niedziałek, dnia 4. bm. w sali kasyna miejskiego, 
pani M a r c h w i c k a ,  są w pełnym tokn. Punktem 
kulminacyjnym obfitego i zawierającego Kame niespo
dzianki i nowości programn, będzie niezawodnie żart 
sceniczny, napisany umyślnie na raut przez pp. 
Abrahamowicza i Zielińskiego. Będzie to awantnra, 
jakiej Lwów dotąd nie widział. Jakiego zaś rodzaju 
jest ta awantura, ooiywiśoie salonowa — o tem do
wiemy się w" poniedziałek. Że śmiać się będziemy 
do lozpuku, to nie ulega wątpliwości, gdyż wspo
mniana spółka Fimedjopisarska użyła całego zasobu 
dowcipu, ażebj uwanmię zrobić jak największą i 
najefektowniejszą

Kubiuty ua unlwersytttueh. Ciekawe szcze
góły podaje Głos warszawski z Cłenewy o kobietach 
uczęzzosij^ycii na kurza UBi«VSTteokle. W sazsij 
u-enewie uniwersytet liczy 143 studentki, ce staaewi 
ló '39°/e ogółu nozącej alf w tym ttaiwsreyteei* mło* 
dzisly. Najwięcej ztozankoWo studentek epetyka eię 
wśród nar dowśei pelaklej i raeyekiąi mianowicie 
Polek ueięesosa aa oniWiTejtet geaewski «  na 27 
Poleków, ożyli ł l '4 8 % ';  i , i  m m ik 41 ai 73 
Roran, czyli 58 90°/,. Z kolei oe <e lteihy etudee- 
tek Idę Sewafearki 34 (]2 '7 7 %  w etoauakn do mań 
ezyzn); Ntouk 18 O * / . ) ; Amerykanki «  (60 % ) 
i t. d. Po więkiząj esfśef kebłety leaęezezają ia 
wrdiiałf fisyrodaleey 1 medyciny; Bt ^  i a.alar>< 
teoloflcznym 1 presndoeym ale ma iadaej ełu- 
ohaczki, a nawat aa wydrał ltteraekl eliedeą przewa
żnie Szwajcarki.

Giadstone tancerzem, w  Hawarden, w siedzi
bie znakomitego angielskiego męża stanu, panujo 0- 
becnie wszechwładnie jego trzyletnia wnuczka. Wolno 
jej każdej chwili wejść do gabinetu dziadka i oder- 
waf  gi° błękitnej lub innych niemniej
ważnych aktów W tych dniach, -  jak opieuje 
jedna z gazet angielskich, —  maleńka wciągnęła 
przemocą "jlads onua do wielkiego salonu, gdzie przy 
fortepianie siedziała pani Glaaston», grając walca, 
i mąl stanu, który niegdyś kierewał losami potę
żnego państwa, musiał tańczyć, bo tik chciała trzy
letnia tyranka,

Zachowanie się Ravachola w obeo władzy po
licyjnej jeet w całem tego słowa znaczeniu wyzywa
jące. I tak, gdy nowy prefekt policji polecił go skon
frontować z uwięzionymi poprzednio anarcListnmi i 
zapytał g o , czy ich zua; zmierzył go Bavachol i od- 
rzen : „Kto pan właściwie jeeteś?"" Na to powiedział 
sędzia śledezy Ath_lin: „Prefekt polisji". Szyderczo 
uśmiechnął się wówczas Raaaohol i zauważył: „Bar
dzo mi przyjemnie". Jeden z anarchistów udawał, że 
go -nie zna. Chaumartin jednak przemówił do niego 
w te słową: „Mój stary, kłamstwo już nic nie po
może, powiedzmy, kim jesteśmy." Chwilę jeszcze na 
myślał się Raraohol, następnie rzekł dobitnym gło
sem: „Jestem Raiaoholl" Prefekt policji pospieczył 
natychmiast do rady gminnej, by jej zakomunikować 
tę a iadomobć. Raraohola strzeże znaczna ilośó poli
cjantów. Nadto drzwi jego pi’nnje osobna straż. Pod 
ozas, gdy go przesłuchiwano, spieszył szef detekty
wów do Saint-Mande, gdyż w obraniu Baraehola zna-

a-leziono kwit na opłacony taiuże czynsz za mieszk 
nie. Na nędzoem poddaszu znaleziono w Saint-Mand 
dowody winy Ravachola. cnemikalia do sjorządzania 
bomb, retorty, słowem, całe laboratorjttBŁ-Mismiczne.

Spóźnione małżeństwo. Niezwyczajne małżeń
stwo zajmuje obecnie uwagę obywateli Londynu. Paru 
Herbert ingram, wdowa po wydawcy Illustrated 
London News. poślubiła sir Edwaraa Wothii a ; 
panna młoda liczy sobie 80 wiosen.

Kari śmierci. W senacie belgijskim, klerykał 
Lamens, postawił wniozek przywrócenia kary śmierci, 
czemu oparł się minister sprawiedliwości i dowiódł, 
że zniesienie tej kary nietylko nie powiększyło ilości 
zbrodni, ale —  przeciwnie —  je zmniejszyło.

Przestępstwo ces. Wilhelma. W małej leśni
czówce HnbertnBstock, cesarz nietylko zamianował 2 
nowych ministrów, ale zarazem także ubił z wózka 
łowenego dwa jelenie. Teraz jest z tego sprzeczka. 
Prawa zabraniałą w marcu bić jeleni, a ktoby ubił, za 
sztukę płaci 90 marek kary. Jedni twierdzą teraz, 
że cesarz popełnił kontrawencję, drudzy, że surowe 
przepisy prawa nie odnoszą się do zwierzyny, chowa
nej w odrutowanych zwierzyńcach.

Kierowapie balonami. Czasopisma zagraniczne 
podają wiadomość o wyniku prób kierowania balo
nami, odbytych w Crayfordzie niedaleko Manchesteru, 
w Anglji, w dniu 17. bm. Znany zaszczytnie w świę
cie aeronaniów od lat kilku, p. H. Maxim dwa lata 
temu przystąpił do zbudowania przyrządu, pozwalają
cego dowolnie kiorować lotem balonu. Nieeraiony po- 
czątkowemi niepowodzeniami, nie ustawał w pracy i 
po licznych a niefortonnykh. próbach wpadł nareszcie 
na właściwy pomysł. Przy poparciu materjalnem 
swych przyjaoiół, zbudował olbrzymi balon, który 
miał 110 stóp długości i 40 s. erokości. Obrotami 
jego kieruje nafciana machina kondensacyjna, ważąca 
1.800 funtów, i śruba, podobna na pierwszy rzut 
oka do skrzydeł wiatraka, robiąca 2 500 obrotów na 
minutę. Cały aerostat z przyrządami „raży 19.000 
funtów, nrządzony jest dla 12 podróżnych i może 
zabrać do 24 000 fantów pakunków. Szczegóły bu 
dowy maehiny są tajemUcą wynalazcy, który stara 
się o przyznanie mu prawa wynalazku. Próby, aoko- 
nane publicznie z tym balonem, powiodły się zapeł
nię. Podnosił zię i spuszczał łatwością wielką, szy
bował me. z wysoko na 1.000 metrów i za danym 
z doła sygnałem jowraoał w to samo miejsce, skąd 
poprsednio w górę się wzbijał.

Odpowiedzi ed redekoji Panu P. J. w Dro
hobyczu : Dla prenumeratorów prowincjonalnych
Dńenmika cena kwartalna Blustcsu wmosi 2 zł. 
40 «t.
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Polek* operetko. Pani Ludmiła Mikorska (Teo

dorowi Teske Cnoińska), autorka opery komicznej 
P- t. „Zuoh dziewczyna", wystawionej temr lat pięć 
z powodzeniem w teatrze Małym w Warszawie, na
pisała nową operetkę w trzech aktach p. t. „Puł
kownik." Libretto dorobiła sobie kompozvtorka sama 
do spółki z siostrzeńcem swoim, Maurycym hr. My- 
cielskim, młodym dziennikarzem, obecnie korespon
dentem czasopism naszych z Paryża.

Żelazowski W Łodzi, w teatrze yictoria, jak 
donosi Lodeer Tagcblatt, występy Żelazowskiego 
obudziły wielkie zainteresowanie. Przedstawienia są 
iieznie odwidzane, a gra utalentowanego artysty cie
szy się zasłużonem uznaniem.
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„Rycerskość wieśniacza11.
(Opera w 1 akcie Piotra Mascaani — słowa pp.

Targioni-Tonizetli i G. Mmnasci.)
K iedy w piątek, w wilją pierwszego przed

stawienia Cavalerii szedłem do teatru na gene
ralną próbę z tej opery, —  wiedziony łatwo zro
zumiałą u sprawozdawcy ciekawością usłyszenia 
tyle głośnej kompozycji choćby na 24 godzin 
wcześniej przed uroczystem je j sprodukow aniem 
na scenie — nie mogłem się oprzeć pesymizowi 
pewnego rodzajn... Nie co do wartości nowej 
opery — tę bowiem przynajmniej stu p ierw szo
rzędnych krytyków i znawców europejskich p o 
stawiło już na tak wysokim szczeblu w literatu
rze operowej, tj le zaprawdę pochwał i uniesień 
czytało się w feljetonach różnojęzycznych, że 
„zawodowy" nawet pesymista lub zoil chyba 
nie ośmioli się dzisiaj sięgnąć ręką zdriAziecką, 
aby przepiękny ten pierwiosnek kompozytorski 
młodego maestra włoskiego strącić z wyżyn 
sławy i sukcesu.

Pesymizm mój — idę dalej — nie dotyczy 
również wykonania Cavalerii na naszej scenie. 
W iedziałem z jednej strony, że dyrekcja i reży- 
•erja opery naszej nie szczędzi od dawna am 
trudów ani kosztów, byle sprostać wymaganiom 
najwybredniejszego we Lwowie słuchacza i wi
dza. Z  drugiej zaś, wiem nadto dobrze, czego 
dokaże, gdy zechce, śpiewa tej miary, co p. 
W a r m o t b ;  pamiętam gorące pochwały krytyki 
i* arsrawskiej dla panny B a s i  za jej kreację 
Santuzzy, w październiku zeszłego roku na tam- 
tejnsej scenie.

W ięc powiem otwarcie, lękałem się, czy ta 
przez wszystkie stolice w Europie z takim ogniem 
oklaskiwana premiera Mascagni’ego znajdzie za
służone powodzenie, czy poprostu podoba się u 
nas we L w ow ie? To nie przesada, ani żart. 
W szak /e tyle, tyle sztuk i utworów muzycznych, 
gdzieindziej —  a nawet wszędzie indziej —  ocho
czo słuchanych i pochlebnie ocet ionych, u nas
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Srzeizło przez scenę skarbkowską —  aby się 
arii ...................................lelikatnie wyrazić — bez należytego wrażenia 

u publi&znośei i pomimo wielkich zachodów ze 
■trony dyrekcji, spoczęło po paru przedstawie
niach na pułkach bibljoteki teatralnej. A  garde
robę, za drogie nieraz pieniądze ad hoc spra
wioną, móle toczą! My bo tu, we Lwowie, mamy
nazz specjalny gust i smak artystyczny, specjal- 

manieną (z  niesłychanie obszerną) skalę wymagau na-



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Kwietnia 1892 r.

szych, osobliwy specyficznie lwowski qenre oceny 
ludzi i ich pracy.. Zawsze i we wszystkiem kie
rujemy się najchętniej, albo zbytnim entuzja 
zmem, albo uprzedzeniem ; dla o s o b i s t y c h  
sympatyj, lub antypatyj, poświęcamy z reguły 
rzecz całą. Słowem, pomimo wysokiego diapa- 
zonu pretensyj w elkom irjłkicb, jesteśmy sobie 
w  gruncie rzeczy zaściankowiczami w najgor- 
szem tego słowa znaczeniu, więc.. —  co bardzo 
łatwo stać się mogło - Cavallsria rusticana w 
tryumfalnym swym pochodzie przez Europę, go
towa kark swej swej popularności skręcić nad 
Pełtwią. .

Takie myśli i obawy —  powtarzam —  tra
piły mnie do chwili, gdy dyrektor orkiestry, 
p. Jarecki, stuknął z lekka batutą o pulpit i po
tężne tony uwertury zaczęły roz'egać się w pu
stym i szarym (— mówię o próbie — ) amfitea
trze, Od tei chwili nie należałem już do siebie, 
ale —  do Mascagni’ego. Próba trwała ze dwie 
godziny —  mnie się zdało, że kwadrans ledwo 
i gdy knrtyna spadła po ostatnim akordzie fina
łu, ocknąłem się, jakby s rozkosznego snu. 
W szystkie wątpliwości moje by ły  rozwiane. N ie! 
tym razem L y ów nie zdobędzie się na rwo j tak 
w łaściw jjoegację ' f  choć Cavalleria niesłychanie, 
bezbrzeżnie daleką jest od ulubionych u nas 

tak faworyzowanych walców operetkowych... to 
jednak musi ona stopić najzatwardzialsr.e uprze
dzenia i chińazezyznę smaku, musi zachwycić wszy
stkich, musi wywołać ogolną a potężrą. nie tak 
rychło zaianą sensację artystyczną! Że się nie 
omyliłem w moim sądzie —  poświadczą ci n.e 
wątpliwie, którzy widzieli w czoraj w sali teatral
nej niebywały zapał na twarzach słuchaczy. 
Tak powszechnego —  rzec można — zachwyta, 
takiej k&pitntacfi najzagorzalszych niedowiarków 
i krytyków przed czarowną muzyką genjaluego 
młodzieńca, nie pamiętam od bardzo dawna. 
Ocz&rowującą, podbijającą jej silę porównałbym 
do owych nader rzadkich efektów nowelistyki 
współczesnej, kiedyto rzecz nitzwykle piękną i 
oryginalną, każdy czyta od deski do deski, bez 
wytchnienia i wypoczynku. Zupełnie tak samo 
słneha się muzyki w tej operze-nowelce Masca- 
gni ego. Niemal marnotrawna rozrzutność kom 
pozytora—  pod względem melodyj przepięknych, 
recytatywów po mistrzowsku wyrzeźbionych i in- 
strumentacji niepospolicie oryginaluej, a boga
tej, —  trzyma od pierwszego do ostatniego ta
ktu partycji słuch i całą uwagę widza w nie- 
wolniczem naprężeniu i skupieniu, odrywa go 
formalnie od rzeczywistości i przenosi pod skwar
ne niebo Sycylji, gdzie w jednej z witsek 
rozgrywa się —  wedle intencji librecisty —  kró- 
cinchna, lecz zarazem wysoce dramatyczna 
akcja opery.

Słówko w tern miejscu o librecie. Tak, jak 
je  mamy dziś w rękach, w dosłownym przekła
dzie, jest ono zbyt enigmatycznem streszczeniem 
nowelki, znakomitego pcwieściopisarza włoskiego 
Jftna V  e r g  a i z tego powodu w wielu miej
scach wprost niezroznmiałem. Treść jego można 
pomieścić w niewielu wyrazach. Turridu, parob- 
czak w ie lk i, zanim poszedł w rekruty, kochał 
Bię w Loli, dziewczynie z tej samej włości. Gdy 
powrócił na nrlop, zastał ją  żoną mulnika Alfie- 
go. Dla pocieszenia się po niewiernej, zawiązał 
stosunek miłosny ze Sautuzzą —  ale or revient 
toujours.. W ięc pomimo zaprzysiężenia miłości tej 
ostatniej, daje się pociągnąć urokowi pierwszy 
kochanki i nawiązuje z nią drug- edycję spraw

sercowych. Naturalnie w małej wiosce nie mogło 
to uiść baczności rozkochanej w ni>u, a podejrzli
wej i zazdrosnei Sycylianki. G dy też uciekła 
się do ostatniego środka do perswazyj, próśb, 
gróźb i zaklęć, a one pozostały daremnemi i 
nicpoń Turridu w dodatku brutalnie odepchnął 
U stóp jego klęczącą, postanowiła zemścić się na 
sposób specjalnie włoski. Oto zdradzanemn przez 
colę mężowi odkryła jej amory grzeszne z Tur- 
ridem. Oczywiście Alfio nie przyjął tej wiadomo
ści oboietnie Przy pierwszej nadarzonej sposo
bności zamanifestował Tnrńdow i swoją nienawiść 
i wśród namiętnej sprzeczki, przyszło pomiędzy 
nim do wyzwania się na pojedynek... na śmierć. 
Ż e ten pojedynek po chwili zaraz sub Jove się 
odbył i Alfio trapem położył rywala, dowiaduio 
się widz z kilku końcowych taktów finału. „ Alfio 
ża lił Turrida! — z tym okrzykiem wpadają 
dziewczęta ca seer.ę. Odpowiedź nieszęsnej jego 
matki Łucji i kochanki Santnzzy, zawarta jest 
w jednem strasznem, okropnem . „A eh“ ... Zasłona 
snada,

Powracając do muzyki Maści gn iego, na 
tern dość ubogiem tle osnutej, zaznaczyć należy 
przedewszystkiem. że trzeba było istotnie olbrzy
miego zapała w pieniące młodzieńczych kompo- 
zytora-poety, trzeba było takiego bogactwa to 
nów, tyln różnorodnych, a coraz to wspanial 
szych elektów harmonijnych, aby niemi zakryć 
do niepoznania niezliczone braki w akcji libretta, 
uczynić je zrozumiałem i pierwotny cel rowe- 
listy, wypaczony później przez przykrawaczy 
librę to wych, w całej pełni słuchającym wytłu 
m aczyć Jeszcze jedną tiwagę pro memoria 
wszystkich, którzy wczoraj rak entuzjazmowali 
się Cavallerią i tych, którzy na dalszych przed- 
wieniach zachwycać się nią będą Taki Utwór 
nie da się ogarnąć i rozpoznać po jednorazowem 
wysłuchaniu go. Za wicie w nim —  jak powie
działem wyżej —  boeactwa treść muzyczuej i 
zanadto pochłania pierwszy raz swoją oryginal
nością, swoim urokiem melodyj, aby módz roz
koszować się należycie poszc-.ególnemi perłami, 
rozsypanemi w mm hojną ręką kompozytora. 
Trzeoa wysłuchać tej Cavalltr»  raz, drugi i 
trzeci, ale je3tem tez przekonany, że z£ każdym 
ęazem słuchacz odkryje w operze coś nowego, 
pominiętego przedtem, a tak przedziwnie pię
knego, żs to jedno jedyne m ogłoby już zape
wnić powodzenie kompozycji średniej m:ary.

Oto są wreżenia, jakie odnieść musi z Ca- 
valerii tak dobrze , fachowy11 znawca, jak każdy 
zwykły Sm ertelnik. choćby w skromnej roli pod
pisanego sprawozda wcy. Jako taki, nie będę 
puszczał się na ryzykowne flukty szrzeg łowej 
oceny. Pozostawiam ją mocarzom pióra muzy 
czno • krytycznego, którzy me zaniedbają za
pewne w tvem niczyć nas dziś —  jutro w arka- 
na swej wiedzy z teorji kontrapunktu i har- 
monji. Na zakończenie konstatuję jedynie —  
że acz, wedle utai tego frazesu, każda pre
miera bywa z konieczności o s t a t n i ą  dopie
ro próbą generalną, to jednak wczorajsze pier
wsze przedstawienie Cavallerii, zdradzało już 
tyle wykończania kapitalnego, taką sumę pracy, 
zarówno ze strony solistów i p. dyr. J a r e c k i e  
g o ,  jak reżysera p. S k a l s k i e g o ,  iż nie mo
gę wstrzymać się od wyrażenia im na tern 
miejsca najgorętszego uznania. Nie jest to zre
sztą indywidualne zapatrywanie moje, lecz zale- 
dwo ciche, odległe echo tych oklasków frene 
tycznych, jak ie tak często zbierali wczoraj wszy-

3cy : panna B u  e i ,  p W a r m u t b ,  pani K a - 
s p r o w i c z o w a ,  K i c z m a n  i p. J a r e c k i ,  tak 
samo chóry i znakomicie powiększona orkiestra.

Należy bowiem wiedzieć niewtajemniczonym 
w sprawy zakulisowe, że tak licznego chóru i 
do tyła głów  pomnożonej orkiestry, nie było we 
Lwowie, jak  teatr ten teatrem. Ośmdziesict osób, 
w barwnych kostjumach południowej Italji, re
prezentowało bowiem chóry, a 58 zapełniło dość- 
skąpo niestety wyznaczone dla orkiestry siedze 

j nia. A  jak  te tłumy na scenie i w orkiestrze 
j wykonyw ały wczoraj swoje obowiązki, wystarczy 

dodać, iż prześliczny śpiew chóralny przed ko
ściołem mnsiano, skutkiem nieustającej burzy 
oklasków, pow tórzyć; to samo zaś owo słynne, 
nieporównane intermezzo orkiestrowe, będące 
jak b17 darezis artystyczną w operze. Sądzimy, 
że te grzn 'ące „fora* całego amfiteatru, przy 
akompanjamencie kolosalnych, jak nigdy, okia- 
bków musiały być przepiękną nagrodą dla pracy 
p Jareckiego, którą istotnie snkces niebywały 
uwieńczył w czora j!

Ale wspaniały ten sukces jest w  równej 
mierze owocem pięknie skojarzonej z talentem 
pracy i wytrwałości artystów naszych, którzy —  , 
co nawiasem dodam —  również powtarzać mu- ! 
sieli dwukrotnie niektóre wprout porywające ' 
ustępy (duet Turńda ze Santuzzą i piosnka Tur- j 
rida przy winie) — jak  zabiegów i starań dy- j 
rekcji teatra, która tym razem śmiało może ro- ; 
ści6 sobie pretensję do znacznej części oklasków { 
wczorajszych. Pominąwszy bowiem wielkie ko

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
w* ■ • r

szta sprowadzenia partycji dla sceny najze', po
minąwszy owo niebywałe n nas pomnożenie chó
rów i orkiestry, nie szczędziła dyrekcja na no
we kos.jurny i dekoracje, nie szczędziła mozołów 
rozlicznych 'w  doskonałem przygotowaniu opery. 1 
Z  łatwo zrozumiałych względów nie zwykliśmy 
wypisywać na tern miejscu pochwał dla obecnej 
dyrekcji. Lecz chyba wczoraj najzaciętszy jej 
wróg przyznać musiał, 2fe rezultat jej starań i 
pracy poprostu przeszedł wszelkie oczekiwania 
—  La comperaison riest par raison — więc 
nie silę Bię na paralelę przedstawienia Cavr,llerii 
we Lwowie, z takieraże na którejkolwiek ze 
znaczniejszych scen w Europie. Sądzę atoli — 
zachęcony ao tego jednym  wielkim i powsze
chnym głosem uznania wśród widzów wczoraj
szych —  że Cavalleria na naszej scenie, nie o 
wiole chyba pozosteje w tyle za reprezentacją 
tejże ną scenach pierwszorzędnych, k r o c i o -  
w e m i  f u n d u r z a m i  s u b w e n c j o n o w a 
n y c h .

Że cały amfiteatr był od góry do dołu do
słownie przepełniony —  to rozumie się samo 
przez się.

Przed Cavallerhi artyści naszego dramatu 
odegrali ze zwykłym sukcesem dwie jedno
aktówki: „Zemstę bogini" i tS cn Y

St. W.

G c s p a d a r a t w o ,  p r z a s y s i  i  h a n d e l .
V . p o s i e d z e n i e  lw o w s k ie j  iz b y  h a n 

d lo w e j  i przemysłowej odbędzie sig w poniedziałek 
dnia 4. kwietnia 1S92 roku o godzinie 6. wieczór w  lokalno- 
ciach izby.

Ostatnie wiadomości.
Komendant korpusn lwowskiego, ks. Lndwik 

Windischgriitz wyjechał na Kilkotygodniowy ur
lop do Abazji.

GzomiOWCO 2. kwietnia. K o m p r o m i s  m i ę 
d z y  p a r t j ą  p o  1 s k o  - o r m i e ń s  k ą  a ru
m u ń s k ą  z w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  z a 
w a r t y  z o s t a ł  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  p o 
s t a w i o n a  w S t a n e s t i e  k a n d y d a t u r a  
b a r o n a  J a n a  K a p  r le g o  p r z e j d z i e ,  
p r z e z c o  P o l a c y  z y s k  a j  ą w s e j m i e  
m i e  p i ą t y  g l o s .  Z  w i e l k i e j  p o s i a d ł o 
ś c i  o t r z y m a j ą  o b i e  p a r t  j e  p o  c z t e 
r y  m a n d a t y .  P o l a c y  t e ż  m a j ą  o t r z y 
m a ć  j e d n o  m i e j s c e  w W y d z i a l e  k r a 
j o w y m  K o l o  p o l s k i e  p o s t a n o w i ł o  p o 
p i e r a ć  k a n d y d a t n r y :  b u r m i s t r z a ,
K o c h a n o w s k i e g o  i d r a  R o 11 a w C z e r 
ni  o w c a  c h

Praga 2. kwietnia. Ponieważ Młodoczesi 
twierdzą, że marszałek przy enuncjacji co do 
odrzucenia w nosku  S p i n d l e r a  o postawieniu 
pomnika Kom ensky’emn dopuścił się pomyłki, 
przystał marszałek na unieważnienie głosowania 
i zarządzenie głosowania ponownego.

Berlin 8. kwietnia. Beichsanzeiger donosi o 
postanowienia rządowem, w myśl którego rząd 
wyszle do Chicago jednego technika celem omó
wienia kwestji terenn na przyszłej wystawie.

Zaprzysięgły sensal, Edward Lahgebdach, 
zostawiwszy 450.000 mvrek dłagów, umknął.

Rzym 3. kwietnia. Pod Casale Monterrato 
wystąpił Pad z brzegów. Komnnikacja z Asti i 
z Aleksandrją przerwana. W  Aleksandrji woda 
doszła aż do placu portowego. Miasta nie zagra
ża niebezpieczeństwo. — Linje kolejowe : Turyn- 
Sawona, Turyn-Com, Ceva Sawona i ConiSaba- 
stia uległy przerwie skutkiem znacznych opa
dów deszczowych, cała okolica na połudcio od 
Asti stoi pod wodą skutkiem wezbrania rzek 
Tanaro i Borbora. W iele domów grozi zawale
niem. Dotychczas nie ma ofiar w ludziach.

Rzym 2. kwietnia. Pomieszkania sędziów, 
którzy brali udział w rozprawie przeciw anar 
chistom. są strzeżone przez policję.

Rzym 2. kwietnia. Deputowani Galii i Pa- 
padopoli wnieśli interpelację do' rządu w sprawie 
rzekomych napaści na włoskich rybaków na 
wodach dalmatyńskich Interpelanci zapytywali 
rząd o środki, jakie zarządził celem ochrony 
rybołówstwa.

Madryt 2. kwietnia. Tutejsi anarchiści upra
szali swych towarzyszy w Paryżu, by  na razie 
nie przybywali do Hiszpanji. — Czterech anar
chistów francuskich wydalono z granic hiszpań
skich.

Petersburg 2. kwietnia. W edług Birz. P\ied, 
toczą się między Rosją i Niemcami wstępne ro 
kowania co do spraw polityki finansowej.

W  związku z niemi mu być ostatnia podróż 
S z u w a l o w a  do Petersburga i odznaczenie, ja 

kiego doznat za powrotem. Szu wałów otrzym aj 
mianowicie portret cesarza Wilhelma.

W ie d e ń  1. kwietnia. Opuściło właśnie prasę dru 
karską dzieło arcyks. Stefanji p. t.: „Lacroma".

W ie d e ń  ż. kwietnia, ttiełda zbożowa. Pszenica na
wiosnę 9.70, e serwieb 9 57, na jesień 8 74.

P a r y i  2. kwietnia. Ów kelner, który ułatwił i oliej»  i , mvzuoz, o w i j  u iotnu t UlJUji
ujęcie Kavachola, otrzymał długi list niemiecki, podpisany 
S., w którym autor listu winszuje mu, że stanął w obronie 
tych praw, na których opiera się słu mość i dobro państw 
i ludów. — w liśoie tym znajdował się także bilet 500-

N o w y  J o r k  2. kwietnia. W fabryce dynamitu v 
Bessemerze w stanie Alabaira, nastąpił wybuch, który po
zbawił życia sześciu ludzi Wiele domów poczęło się palió. 
Wstrząśnienie wywołane wybuchem czuć było było okrę
gu p'ęciumiiowym.

W południowo-zachodnich Stanach trąby powietrzne 
poczyniły olbrzymie szkody. Wiele osób poniosło śmierć. 
Miasto całe zburzone.

C h l c t  g  t 2. kwietnia Oberwała sic tu chmura i 
ogromne poczyniła spustoszenia. W okolicach NebrasM bu
rza zrządziła szkody na. n: thlstr..er 50-milowej. Burza trwa 
ciągle. Komunikacja ze Stanem Illinois jerwaoa.

N AD ESŁAN E.

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i KAN TOR W YM IA N Y

wi Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
kupuje 1 sprzedaje wszystkie efekta I minety

po najdokładniejszym kursie dziennym
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. i o i 8  1— ,
„ G łó w n a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a lic ji  

n ą jw ię k sse g o  1 n a jb o g a tsz e g o  w św iec le  
T o w a rsy stw a  u b e z p le c se ń  n a  i y d e  „ T h e  
ffintnal.*' — R o k  z a ło te n ln  1 8 4 3 “

A d w o k a t

dr. Kazimierz Czarnik
przeniósł biuro do domu przy ulicy Sobieskiego liczba 4 

- •WiCiwm: M S£ ,  a_. m e  tfse:

Stan z dniem 31. grudnia 1891 roku.

n a jw ię k sze g o  t n a jb o g a tsze g o  n a  c a 
łe j  k u li  z e m sk ie j T o w a rzy stw a  w za

je m n y c h  u b e zp ie cze ń  n a  ży c ie

91THE MUTIUL"

41 6 procent
as 2 .

9-8

6-4

Lokacja funduszu gwarancyjnego 8 3 6 '/ ,  m i l j o n a  
f r a n k ó w  wynoszącego :

Pierwsza hipoteka . . . .
Walory z beznieczeństwcm pupilarnem 
Nicruchomośi-i . . . .
Pożyczki na zastaw papii-1 w wartościo

wych . . . . . .
Wierzytelności w banknotach i kasach 

oszczędności . . . . .
Bieżące odsetki od lokowanych kapita

łów i niewypłaconych premij .
100 procent

R e z e r w y  p r e m i j  o d  w s z j s t k i c h  w  
A n s t r j l  z a w a r t y c h  u b e z p  c c z e ń  z n a j*  
dn|a s ię  w  c .  k .  M in is t e r s t w ie  w e  
W ie d n iu  (w  m y ś l  w a r u n k ó w  k o n c e s j i  
*  3 » .  k w ie t n ia  1 8 » 0  i. 6 6 7 7 ) .
Jen. Dyrekcja dla Austrji: Wiedeń I. Lobkowitzplatz I. I.

ieneralna reprezentacja dla Galicji

na. j o n a s z

ii 3

DO M  B A N K O W Y  w e L w ow ie.

ZAKŁAD OGRODNICZY KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO
w e  L w o w i e ,  u l .  K r z y ż o w a  1. 1 6 .

Poleca P. T. Publiczności po nai“‘
Drzewa i Krzewy owocowe, Drzewa alejowe, Krze" 

cieplarniane. —  Wieńce i Bukiety -
e.

-1 2

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyraju.

m e t r ó w  k a m ie n i a  b od  bu do 
wę d-.' sp r /cd sn i - i  u -  .'7ói'k wskiem30!.

ul Zborowski li 1. stróż w sraże .  B l iź -  
s-Tj wi .v )«m oś ud/,;. U Jan S j o i  -.rski, 
ul. l U i c k a  i. 2(j. 249

O tworzyć m ający się z a k ła d  wodo* 
le c z n ic z o -k lim a t  późny „M nr-

Jów knu koło Lwov, a .-os/.uKiije zctoln*- 
go k ą p ie lo w e g o  i zdalną k ą p ie le  
w ą .  Oferty przy jm uje  Z a rząd  realności  
E m ila  BertamiljauLi Brajcra  we L w e w io .

Re a l n o ś ć  na yrze im ieściu  Ż ó łk ie w -  
skwtn do  s frzedau ia ,  tobcjuiująea 2 

m orgi  piv,e t rz sn i ,  fronty, sk ład a 
nie i. budynków  m ieszka lnych ,  stajni

Ce n t r a ln e  B ló * -o  S p r ffw u n  tó w
dla p row in c ji .  Lwów, K n pern lta  i ! .

Po m o c n ik  r z e ź b ia r s k i  /.naiiLio 
u m ieszczen ie .  W iadi-m arć  w iU-d; oji.

i i i u r o w o z o w n i ,  og r o d ó w  i pla.-u 
b i - iow la i i lg  >, ino ;?  t ł itżyć iK 1 większy 

fa cry k ę ;  o g r o d n ie tu o  lub r-rywa- 
Utsj. uiies/.ku i - ,  w or u u ‘-:i bardzt; k o -z y -  
t> ,.e. Bliższej --i-.duii.ośti u d z i t l i  Jan 
Sp;ż-vrski, ul. l la - i c k a  1. 2 k 248

W i k t o r  S f a c c h i ,  pra -tu -m a! rzeźb ; !'- 
ska we L w o w ie  p o .e -a  l iguiy  i c-zdaby 
architeLtcn.ezne.

J ‘  dy :.e ź ro . l ł -  do n abyc ia  k u f  Ó W  
i w  z e i k i o b  m y k o r ń w  p o -  

- r . o ż i i s y c h .  i \ t u e l  L v i > g n e r ,  Lwoo-% 
llftl ; a ti 93

Wa j ą t k l  / i c m . - k i e ,  n a f r o»>i ! - ; .  - z  .i 
Wielkości  d i  sprzelc ,ia kuoua, uy -  

d z i e r i a w i e u i a .  R i p j a f i o r l ,  L o ó w ,  o , g i e l -  
lońska 17. 2“ l

. a m i e i i l i  -5 rentowne i r ta lnośe i  we 
I, - n.-.e. i; . izya .ni do n i by ci a. Rap- 

Jpi-o. -, J . i g l c i  liske. 17.

S rlsłV(‘ ij;hiifer# f o r l e p i a  r o.,
  „  - / y c z n i *  z»_inie: n I ct. ię. vV ia-

-tf poszukuje b. -łuchacz lilozof.i. udz ’ e- dcmosć^ kuri o..,* c5 u dozor ; d,m -.
ła ją cy  gruntownej nauki w , r /tr im i d s e h . ; .........................
szkolny h. Posiada dłeżs** gra k ! f*. . y-crzhi>:t : murować m 4 cno i

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 p o k o j e  c t c l .  P o k o  e  k a w a -  
l “ r s ' i  ę  w .n a jm u je  Z a rząd  rea lno

śc i E n.ila  Berteniil jana Brajera, w g o 
dzinach 9 .— 12, i 3.— 5.

■/ o p o r n i k a  3 8 , 3 pokoje, kuchnia
■Y pokój k waler.- ki. 27!

K A R P IE
do zarybiania stawów V4, ‘ /a kilowe 
i narybek po 1 zl. za kilo do na
bycia. Zarząd Dóbr K r u k i e n i c e, 

poczta i telegram Krukienice.

5 0 . 0 « 0

4 poko je  z przed poko jem , balkonom , ku
chnią z,n'az du w y n s jc c i* .  Ul. O s s o 

l ińsk ich  I 17 a. 200
s

O k l e p  cbsz.- uy z oknem wystawowem  
O  p rz -  rajgtównieraze j  uli.-y w T a r n o 
pol do w yna jęc ia .  Z g ł o s z e n ia  przy jm uje  
Karol Sochaniewie ',  w T arnop o lu .  223

'Ywi* m a g a z y n y  w ielk ió  ’  lub im 
i -  p.-aca~ nię a lbo  na s aa i ię  i dw a duże 

pokoje  u* 1. pi-1 ze w Hotelu angielskim  
ćn n a fe m a  W i  adom ość  b l iższa  u A .  LiUia, 
HU oka 7.

w swym zaw od / ie  i nador eh l -n n e  świń- i kJ 
deetwa. Z g ło b z m ia  u> rasza pod 1 terami ; ją ,- , 
O .  Z .  po»te restante L ów. i ;; .

<cb kr J swych lub aarrr • licz  P c b  to 
C-.-znitCm *' zawsze, [ r.u.» i! fitpjT* 

-i. Lw w, K o (i‘ . e •*.

/ i 1,  m a  i i . *  n a j ę c i a  t l u u i  o czte- 
!A  rech, ewsiit lalnie trzech poko jach  
/■ _ :r/.yn> l - i j t  .g-.-iami i og ródk iem  lia
i i  dalekiem p rzed m ieś - i  r. z e h c e  s ę  
łusk itw ie  fosie Jo A d m in is tra c j i  -D.-ieu-
n i i i  t'"Tski a

:l i 3 letnich po cenie 1 zł. za 1.000 
sztuk ma do zbycia.

Wydział powiatowy w Żółkwi.
13 35 1 - 3

l O O O  s z t u k

Parasolek
od 3  zł. począwszy

p o l e c a  1 32 8  1 — 4

HENRYKA MULLERA

nim imrn
w dobrej glebie wartości 100 
120.00 zł. w. a. poszukuje kance 
larja adwokata dra Stanisława Bie 

lińskiego, ni. Szopena 7.
1330 1 -3

2 prasy do torfu
jednokonne, mało używane, ma do 

pozbycia 1321 1 - 6

Z a rz ą d  dóbr Zalesie
poczta Rzeszów.

I
Zakład fro te rsk i

Bednarskiego
we Lwowie, Łyczaków 13,

przyjmuje zapuszczanie podług, jako 
też wycieranie miesięcznie lub jedno

razowo.

SOLITERwyleczenie nieza
wodne w  dwóch 
godzinach przez 

użycie Globules Secretana aptekarza
uwień. nagrodij. Środek nieomylny, przy
jęty  w  szpitalach Paryzkieh, Globules 
Secretan usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierzęt dom ow ych.

II tli ■ rt ■ Znakomite powodzenie Glo-
UWAbA.i -w . .   -------   bu (es Secretan dało po
wód do licznych podrabiali, których cho
rzy staranni unikać powinni.

Lwów. ul. Halicka l. 6,

C H L O f t A L  w  E . i E Ł K A C H
P. Lim ousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2bis

D ziała jako silny usyniający środek, zwłaszcza a o s ó d  wątłych
1 osłabionych. W ywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepia
jący , po którym nie ncznwa się osłabienia. D oktor Grbler, profe
sor fakultetu mówi, żs używa chloralu w perełkach przeciw 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ,  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j l  o p ł u 
c n e j ,  vr k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a 
s z l u  i k o k l u s z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 50' 
W e Lw ow ie w aptekach pp. P. Mikolascha, W ewiórskiego i Hackera.

w powiecie Zbaraskim

jest do sprzedania

3 0  ł ą k .
Bliższa w iad om ość  Zarząd D óbr  

Izydorów ka  po zta Ż u raw ao .  
1297 1 - 2

W o L w ow ie w apt ;
P P . Mlkolaacha, Wewlorslclego 

1 Drł Ruckera.

t J. As Baczews i
T L w ó w
 ̂ " poleca wyśmientą eóm \ 

lepszą od hontuku

tarkę
Marka:

*  t ł  — ‘70
* * » —’h0

Marko
1360 
1850 

1-— 1 1!,40

rf. 1-30
. a 1 50 
. » 2 50

Fowyżez* ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na but> te  wyśtee.

1031 1 - ?

N a jn o w sza  p ow ieść

W .  h r .  Ł o s i a
z se ji „Świat i Finanse*1

p. t.

Zięciowie fen Koli et C1%
wyszła w osobnoj odbitee i jest do na - 

bycia we wszystkich księgarniach.
Cena ?-ch tomów 2 zł. 40 ct.
Skład główny w księgarni W. Hoschek 

i Ska we Lwowie.

Bieliznę męską i dla cbłopciw
K R A W A T Y

z fa b r y k  k ra jo w y c h  1 a n g ie ls k im
co tygodnia świeże przesyłki — polecają

S. G abrie l & J -  Chlebow nik
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

I
1312 e

TEATR, H R SK ARBK A.

D  z i A
Po raz pierwszy

U kolebki narodu
dramat z dziejów mitycznych w 5. aktach Adama 
Bełcikooskiego, uwieńczony drugą nagrodą na 

konkursie krajowym.

O S O B Y :
Królowa, W anda . . Stachowicz
Jaksa ) . Zboiń^ki
M szcaug) , . Szobert
Dobi k ) woJewod°w ie Cl m.jiiAi.k.
Lutek ) . . Sśjćżewski
Imram naczolnik straży królewsk. Milewski
Lech, wygnany brat Wandy . Zasadzk i
Waron, jego sługa . • Wysocki
Swatawa, żona Mszczdga ■ Stępniewska
Żona, wojewody D obka • Gostyńika
Ryt)gier, książę niemiecki ■ Woleński
Olaf, jego brat . . Hierowski
Guntbcr ) „ . • . Gisiński
Hildę.: . > wodzowie niemieccy Łomiński
j-szy  ż. iinerz • ■ Senowski
2-gi „ . . Nowacki

Wojewodowie, wodzowie niemieccy.
Orszak królowej, żołnierze polscy i niemieccy, 

łucznicy.
Nowa wysuwa. — Nowe dekoracje.

Rzecz dzieje się w Krakowie i pobliżu.

Jutro po raz drugi: „RYCERSKOŚĆ W IEŚNIA- 
C Z A “ , opera w 1. akcie Mascagni'ego i przed

stawienie składane.

J .  m N A T O W I Ć Z , A l M T l f  F I N ilT T  1 A toalttowy nie może/■-. i  i J iJ - jL . l ’1 1 i  Li i F  .  zowhó jod  względem ekufhu i. dobroci
j jwali- jeet b; rdz dobrym środkiem do m ycia twarzy i rąk.

L W Ó W , bklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
K R A K Ó W , Sukiennice 1. 20. —  CZERNIOW CE, R ym k L 2.

z A M iL E M IL lĄ . Śrcdi k ie.“ Ojfzjman.i t odtwii żalących substanoyj usuwa 
krótkim «;.osie piegi, plamy i/eticbtaa e, blizny itd., nadaje 
cerze św ietną bielcść, tstiieitść i aelihatucść  — Cena 2 złr.

Osoby, posiadające skórę delikatną1, i zdolną don rV ci]7 |LSi||>tf|Vf
U lJ U lll l u l i l i l U n j  j uszeitflja, pękania i ezerwienieuiąi, jak również 
do wytwarzania prjazczy, liszai i wągrów, mogą używać gJrysiku toaleto
wego z bardzo dobrym skutkiem ;ąko środka łagodnego, i znakomicie oezy- 

»zezająeng0 skórę 25 nt 6

W s z e l k i e  kupuje i sprzedaje najkorzystniej kantor wymiany M IT 5 B  I LlÓW, FlaC Midi 1.1-
pod F r »n e i«k *  K».tta»a^


